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Zmarł Ojciec św. Pius XI.
W piątek dnia 10 lutego rano roze­

szła się smutna wieść o zgonie Ojca św. 
Najpierw radio, a później nadzwyczajne 
wydania gazet podały do wiadomości, że 
o godz. 5'31 zmarł Papież 
Pius XI. Zdawałoby się, 
że Jego śmierć, jako śmierć 
8r-!etniego starca, nie po­
winna nas dziwić, ani za­
skoczyć. A jednak w pierw­
szej chwili odezwało się 
w głębi duszy niedowie­
rzanie: „A może to jeszcze 
nie prawda". Widać nie 
mogliśmy się p o g o d z i ć  
z myślą o zgonie tej naj- 
czcigodnu j izej Postaci.
“7“ Kiedy się czyta po­
śmiertne wspomnienia o 
Papieżu Piusie XI zadzi­
wia mnogość przeróżnych 
przydomków jakimi auto­
rzy wyrażają wszechstron­
ną działalność Zmarłego:
Wychowawca młodzieży, Ojciec ubogich, 
Obrońca niezłomy uciśnionych i prześla­
dowanych, Uczony Stróż wiedzy i nauki, 
Dyplomata wytrawmy i nieustraszony, 
Pasterz dobry, Nauczyciel narodów, Ksią­
żę pokoju i pojednania, Gwiazda jaśnie­
jącą wśród ciemności, Słońce, które spo­
wodowało wiosnę katolicyzmu — oto 
najczęściej powtarzane tytuły Jego za­
sług. A kiedy patrzymy na skronie „Bia- 
łtg o  Starca" z W atykanu, ozdobione pa­
pieską tiarą o potrójnej koronie, wów­
czas przychodzi nam na myśl, że był to 
Papież Misji, Akcji Katolickiej i Papież 
Pokoju. Przypomina nam się hasło, jakie 
wytknął całej Swej działalności: „Pokój

Chrystusowy w Królestwie Chrystuso­
wym”.

To gorące pragnienie’ pokoju Chry­
stusowego mimo woli nasuwa na myśl 

pokrewieństwo duchowne 
zmarłego Papieża z innym 
Zwiastunem pokoju, z Se­
rafinem z Asyżu. Wiemy, 
że pokrewieństwo to nie 
było przypadkowe. Świad­
czy o tym wspaniała en­
cyklika „Rite expiatis”, 
która sprawiła, że jubi­
leusz franciszkański w 
1926 r. stał się świętem 
narodów. W zakończeniu 
tej encykliki czytamy tak 
miłe dla nas — synów i 
córek św. Franciszka sło­
wa: „od młodości ze szcze­
rym oddaniem czcimy w 
nim (Franciszku) Orędo­
wnika i niegdyś umiesz­
czeni zostaliśmy w liczbie 

jego synów, przyjąwszy pobożnie odzna­
ki Trzeciego Zakonu". Kiedykolwiek póź­
niej „Franciszkański Papież” miał przed 
sobą Braci i Siostry spod serafickich 
znaków zawsze z najżywszą radością 
przypominał, że jest naszym “„starszym 
Bratem ”.

Przygotowywaliśmy się do obchodu 
17-tej rocznicy panowania tak  bardzo 
„naszego”, bo Polskiego i Franciszkań­
skiego Papieża”, pragnęliśmy jeszcze raz 
wyrazić Mu naszą wdzięczną miłość.

Dziś, pełni smutku, wznosimy gorące 
modły za Jego duszę i przyrzekam y wy­
pełnić testam ent, jaki zostawił nam 
w Swych encyklikach.



Z miłości bliźniego
R e g u ł a  t e r c j a r s k a  f r a n c i s z k a ń s k a  w  r o z ­

d z i a l e  I I ,  p a r .  9 ,  k a ż e  c z ł o n k o m  I I I  Z a k o n u  

ś w i a d c z y ć  „ m i ł o ś ć  u s ł u ż n ą * *  i  u s p o k a j a ć  n i e ­

z g o d ę .  D o  t e g o  d z i e ł a  m i ł o ś c i  a p o s t o l s k i e j  b ę ­

d z i e  w i e l e  s p o s o b n o ś c i  w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  r o ­

d z i n a c h  a l k o h o l i k ó w .  B ó g  j e d e n  w i e ,  i l e  n a ł ó g  

k i e l i s z k o w y  m a  n a  s u m i e n i u  w i a r o ł o m s t w a ,  

i l e  r o z b i t e g o  s z c z ę ś c i a  r o d z i n n e g o ,  i l e  s t r a s z ­

l i w e g o  z g o r s z e n i a  d l a  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y ,  i l e  

s k u t k ó w  o b c i ą ż e n i a  d z i e d z i c z n e g o  n a  t l e  a l k o ­

h o l i z m u .  G d y b y  z e b r a ć  w s z y s t k i e  ł z y ,  w y l a n e  

n a  s z e r o k i m  ś w i e c i e ,  p r z e z  k a t o w a n i e  w  s p o ­

s ó b  n i e l u d z k i  ż o n y  i  d z i e c i  p r z e z  o j c ó w  p i j a ­

n y c h  o r a z  ł z y  s e t k i  t y s i ę c y  i s t o t  u p o ś l e d z o ­

n y c h  ( w  s a m e j  P o l s c e  o k .  7 5 , 0 0 0  t a k i c h  d z i e ­

c i ) ,  z a w d z i ę c z a j ą c y c h  s w o j e  k a l e c t w o  p o d o -  

c h c e n i u  r o d z i c ó w ,  m o ż n a  b y  p e w n i e  z a p e ł n i ć  

c a ł e  m o r z e .  C z y t a ł e m  l i s t  ż o n y  p e w n e g o  p i ­

j a k a ,  p i s a n y  d o  k s i ę d z a  p r a ł a t a  N i e s i o ł k o w -  

s k i e g o ,  w i e l k i e g o  d ł u g o l e t n i e g o  a p o s t o ł a  

t r z e ź w o ś c i  w  W i e l k o p o l s c e ,  w  k t ó r y m  b i e d n a  

t a  n i e w i a s t a  s k a r ż y  s i ę ,  ż e  „ g d y b y m  b y ł a  

z w i ą z a n a  n a  c a ł e  ż y c i e  z  d z i k i m  z w i e r z ę c i e m ,  

t o ,  z d a j e  m i  s i ę ,  n i e  c i e r p i a ł a b y m  t y l e ,  c o  o -  

b e c n i e ,  m a j ą c  z a  m ę ż a  n i e p o p r a w n e g o ,  n a ł o ­

g o w e g o  p i j a k a * * .  —  N i e r a z  p ó ź n ą  n o c ą  d o l a ­

t u j ą  m n i e ,  s i e d z ą c e g o  p r z y  b r e w i a r z u  l u b  p r z y

- z a n i u  w  b i u r z e  s w o i m ,  z w ł a s z c z a  z  s o b o ­

t y  n a  n i e d z i e l ę ,  p r z e z  o k n o  o c h r y p ł e  k r z y k i  

l u b  t e ż  n a w e t  r y k i  w p r o s t  z w i e r z ę c e  z  p i j a ­

n y c h  g a r d z i e l i ,  p o m s t u j ą c y c h  n a  b u r ż u j ó w ,  na 
k l e c h ó w ,  n a  P o l s k ę .  W ó w c z a s  c o ś  m i  g a r d ł o  

d ł a w i  i  d e c h  z a p i e r a ,  b o  w y s t a w i a m  s o b i e ,  

z g r o z ą  p r z e j ę t y ,  c o  z a  c h w i l ę  b ę d z i e  s i ę  d z i a ­

ł o  w  c z t e r e c h  ś c i a n a c h  m i e s z k a n i a  t e g o  p i ­

j a k a .

S z w e d z k i  p a s t o r  W i e s e l g r e m  p r z e c h o d z i ł  

j a k o  m ł o d y  s t u d e n t  c z ę ś c i e j  k o ł o  w i ę z i e n i a .  

W i d z i a ł  w y s o k o  n a d  u l i c ą  p r z e z  k r a t ę  o k i e n n ą  

w y n ę d z n i a ł e  o b l i c z e  w i ę ź n i a ,  k t ó r y  s t a l e  

g o r z k i m i  z a l e w a ł  s i ę  ł z a m i .  W i e s e l g r e m  

s t w i e r d z i ł ,  ż e  b y ł  t o  s k a z a n i e c  n a  ś m i e r ć ,  k t ó -  

.  r y  p o  p i j a n e m u  z a b i ł  ż o n ę .  D o l a  n i e s z c z ę ś l i ­

w y c h  d z i e c i ,  k t ó r e  w s k u t e k  p i j a ń s t w a  o j c a  

t r a c i ł y  o d  r a z u  o b o j g a  r o d z i c ó w ,  n i e  d a w a ł a  

s z l a c h e t n e m u  m ł o d z i e ń c o w i  s p o k o j u .  W y p o ­

w i e d z i a ł  s y s t e m a t y c z n ą  w a l k ę  a l k o h o l o w e j  

p l a d z e  l u d z k o ś c i ,  s t a ł  s i ę  z  b i e g i e m  c z a s u  

c z o ł o w y m  p r z e w o d n i k i e m  r u c h u  t r z e ź w o ś c i  

i  w y d o b y ł  s p o ł e c z e ń s t w o  s w o j e  z  p r z e p a ś c i  

n ę d z y  m o r a l n e j ,  f i z y c z n e j  i  m a t e r i a l n e j ,  w  

k t ó r ą  j ą  h o ł d o w a n i e  n a ł o g o w i  p i j a ń s t w a  

w t r ą c i ł o .  T a k ż e  o d  s a m o b ó j s t w a  d a ł o b y  s i ę  

n i e j e d n e g o  n i e s z c z ę ś l i w c a  p o w s t r z y m a ć ,  g d y ­

b y  s i ę  u m i a ł o  w y r w a ć  m u  z a w c z a s u  z  r ę k i  

k i e l i s z e k  i  n a k ł o n i ć  d o  ż y c i a  w s t r z e m i ę ź l i ­

w e g o .  W s p a n i a ł e  w i ę c  o t w i e r a  s i ę  p o l e  d z i a ­

ł a n i a  d l a  t e r c j a r z y ,  p r z e p o j o n y c h  p r a w d z i w ą  

m i ł o ś c i ą  B o g a  i  b l i ź n i e g o .  P a m i ę t a j m y  z w ł a ­

s z c z a ,  ż e  „ p i j a n i c e  n i e  p o s i ę d ą  K r ó l e s t w a  B o -  

ż e g o “ ,  j a k  z a p e w n i a  n a s  ś w .  P a w e ł .

I  P o l s k i  S y n o d  P l e n a r n y  u c h w a l i ł  ( 6 2 ,  d . ) :  

„ K a t o l i c y  b ę d ą  p o p i e r a l i  w e d ł u g  z a s a d  k a t o ­

l i c k i c h  a k c j ę  z w a l c z a j ą c ą  n a d u ż y w a n i e  a l k o ­

h o l u  i  n a r k o t y k ó w * * .  R e g u ł a  z a ś  I I I  Z a k o n u  

ś w .  F r a n c i s z k a  n a k a z u j e  w  r o d z i a l e  I ,  p a r .  I :  

„ p r z y j m o w a ć  t y l k o  o s o b y  d o b r y c h  o b y c z a -  

j ó w “ ,  a  w  r o z d z i a l e  I I ,  p a r .  2 ,  w y m a g a :  „ u -  

n i k a n i a  b i e s i a d  r o z p u s t n y c h * * .  P a r .  3  o p i e w a :  

„ j e d z e n i a  i  n a p o j u  n i e c h  u ż y w a j ą  m i e r n i e * * ,  

w r e s z c i e  p a r .  8 :  „ w  ż y c i u  c o d z i e n n y m  n i e c h  

s i ę  s t a r a j ą  ś w i e c i ć  d o b r y m  p r z y k ł a d e m  i  c o  

s z l a c h e t n e  p o p i e r a ć * * .  C ó ż  s z l a c h e t n i e j s z e g o ,  

j a k  r a t o w a n i e  n i e s z c z ę ś l i w y c h  a l k o h o l i k ó w .  

A l e  n a w e t  i  m i e r n i e  p i j ą c y  n i e  z a w s z e  j e s t  

p e w i e n  d a l s z e j  s w e j  p r z y s z ł o ś c i .  D l a t e g o  

ś w .  P i o t r  n a w o ł u j e  w  l i ś c i e  s w o i m :  „ B r a c i a  

t r z e ź w y m i  b ą d ź c i e  i  c z u w a j c i e ,  b o  p r z e c i w n i k  

w a s z ,  d i a b e ł ,  j a k o  l e w  r y c z ą c y  k r ą ż y ,  s z u k a ­

j ą c  k o g o  b y  p o ż a r ł ! * *

M o ż e  k t o  z a u w a ż y ,  ż e  ś w .  F r a n c i s z e k  n i e  

g ł o s i ł  a b s t y n e n c j i .  N a  t o  o d p o w i e m ,  ż e  z  

p e w n o ś c i ą  ś w .  F r a n c i s z e k ,  w z ó r  u m a r t w i e n i a

Porcelana, szkło, fajans, 
lampy, kryształy, 

kam ionka i ceram ika

Maria GODZISZEWSKA
K r a k ó w . P la c  S z c z e p a ń s k i 5
Ekspedycja fachow a i sta ranna.

i  p o k u t y ,  b y ł  z a w s z e  w z o r o w o  w s t r z e m i ę ź l i ­

w y m  i  p i ę t n o w a ł  n a d t o  z e p s u c i e  o b y c z a j ó w  

w s p ó ł c z e s n y c h ,  b e z  w z g l ę d u  n a  i c h  s t a n o w i ­

s k o  s p o ł e c z n e .  P o z a  t y m  i n n e  c z a s y ,  i n n e  

m e t o d y .  D a w n i e j  n i e  z n a n o  w ó d k i .  N i e  pę­
d z o n o  j e j  p r z y n a j m n i e j  z  ż y t a  i  z i e m n i a k ó w .  

N i e  b y ł a  w i ę c  o n a  t a k  t a n i a  i  t a k a  r o z p o ­

w s z e c h n i o n a ,  j a k  d z i s i a j .  Z r e s z t ą  „ t r z e b a  : :  

ż y w y m i  n a p r z ó d  i ś ć ,  p o  ż y c i e  s i ę g a ć  n o w e " .  

B ł o g a  d z i a ł a l n o ś ć  k r a k o w s k i e g o  t e r c j a r z a  

b r a t a  A l b e r t a ,  r a t u j ą c e g o  c z ę s t o  g ę s t o  o f i a r y  

a l k o h o l i z m u ,  n i e c h  n a m  b ę d z i e  z a c h ę t ą  sie­
w a m i  P i s m a  ś w i ę t e g o :  „ I  t y  c z y ń  t a k ż e ! “

Z a s t a n ó w m y  s i ę  j e s z c z e  k r ó t k o :  J a k  z w a l ­

c z a ć  a l k o h o l i z m .

R z u c ę  t y l k o  k i l k a  h a s e ł :  A  w i ę c  n i e c h  t e r -  

c j a r z  u ż y w a  a l k o h o l u  b a r d z o  u m i a r k o w a n  e ,  

l e p i e j  w c a l e  n i e .  N i e c h  p o p i e r a  i  w  m i a r o  

m o ż n o ś c i  z a p i s z e  s i ę  d o  m i e j s c o w e g o  p a r a ­

f i a l n e g o  b r a c t w a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i ,  k t ó r e  w e ­

d ł u g  n o w e g o ,  p r z e z  k s i ę ż y  b i s k u p ó w  p r z y ­

j ę t e g o  s t a t u t u ,  r h a  o b e c n i e  o s o b n y  o d d z i a ł  

z u p e ł n y c h  a b s t y n e n t ó w  o d  a l k o h o l u .  P i e r w ­

s z y m i  i  t o  g o r l i w y m i  c z ł o n k a m i  z a ł o ż o n e g o  

p r z e z e  m n i e  w  n o w y m  u s t r o j u  B r a c t w a  

W s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  w  S t a r o g a r d z i e ,  w  r .  1 9 3 3 ,  

b y l i  w ł a ś n i e  c z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  m i e j s c o w e ­

g o  I I I  Z a k o n u .  P r z e d e  w s z y s t k i m  n i e  w o l n o  

t e r c j a r z o m  w  d o m a c h  s w o i c h  t o l e r o w a ć  p i ­

j a ń s t w a  i  z w y c z a j ó w  p i j a c k i c h ,  a  w i ę c  n a l e ­

g a n i a  d o  c i ą g ł e g o  p i c i a ,  k o l e j k o w a n i a ,  p i c i a  

d u s z k i e m ,  u r z ą d z a n i a  o b f i c i e  o b l e w a n y c h  

c h r z c i n ,  w e s e l  i  s t y p  p o g r z e b o w y c h ,  a  z w ł a ­

s z c z a  o b c h o d ó w  d o m o w y c h  p r z y  o k a z j i  p i e r ­

w s z e j  K o m u n i i  ś w .  d z i e c i .  N i e c h  d z i e c k o  i n n  

n a  c a ł e  ż y c i e  p o g o d n e  w s p o m n i e n i a  z  t e g o  

n a j p i ę k n i e j s z e g o  d n i a  ( i  t o  c a ł e g o  d n i a )  s w e ­

g o  ż y c i a .  W  o g ó l e  n i e  w o l n o  d z i e c i  i  m ł o ­

d z i e ż y  c z ę s t o w a ć  a l k o h o l e m ,  b o  d l a  n i c h  

t e n ż e  p r z e d e  w s z y s t k i m  j e s t  t r u c i z n ą .  D o  

t r z e ź w o ś c i  m ę ż a  i  o j c a  d o m u  t a k  i  s y n ó w  d o ­

r o s ł y c h  p r z y c z y n i  s i ę  ł a d ,  p o r z ą d e k ,  p o g o d n y  

i  m i t y  n a s t r ó j  c a ł e g o  d o m u .  U r o c z y s t o ś c i  r o ­

d z i n n e  u r z ą d z a j m y  b e z  a l k o h o l u .  P o p i e r a j m y  

w y r ó b  i  s p r z e d a ż  n a p o j ó w  b e z a l k o h o l o w y c h ,  

k t ó r y c h  f a b r y k a c j a  j e s t  d z i s i a j  j u ż  b a r d z o  

r o z p o w s z e c h n i o n a .  Z a k ł a d a j m y  h e r b a c i a r n i e  

( j a k  I I I  Z a k o n  w  L i d z i e )  i  m l e c z a r n i e .  N a  z e -

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A  K O M E T A

Było to  około roku 1860 w  paryskiej ka­
tedrze Notre Dame w  czasie spowiedzi wiel­
kanocnej. Na ambonie stał wielki kaznodzieja 
z zakonu dominikańskiego. Rozległe nawy 
kościoła były zapełnione do ostatniego miej­
sca. Byli tam ludzie z wszystkich w arstw  
i stanów. Hrabina stała obok kobiety z bie­
dnego ludu, ambasador obok rzemieślnika. 
Zakonnik wstrząsającymi słowami przedsta­
wiał mękę Pana Jezusa. Słuchacze przysłu­
chiwali mu się w  zupełnej ciszy i wielkim 
skupieniu. Sercami w strząsał żal Za grzechy, 
rodziło się w  nich mocne postanowienie po­
prawy. W  drugiej części kazania mowa była
0 słodyczy i szczęściu prawdziwie chrześci­
jańskiego życia. Kaznodzieja malował je w 
barwach tak  porywających, że nieliczni byli 
wśród- słuchaczów ci, co się nie rozgrzali
1 nie zapalili do ideału ofiarnego życia w 
służbie Chrystusa.

P o  k a z a n i u  o d ś p i e w a n o  j e s z c z e  p i e ś ń  o

męce Pańskiej, a potem tłumy wychodziły 
na gwarne ulice stolicy Francji. Była to 
jakby wielka rewia całego Paryża. Dużo 
ciekawych przystawało i podawało sobie 
nazwiska znakomitych mężów i kobiet, 
opuszczających katedrę. Nagle od ust do ust 
leciało jedno słowo: Kometa! Oczy w szyst­
kich skierowały się na pewną kobietę o nad­
zwyczajnej piękności. Była to  znana przez 
cały Paryż Adela Terchut, słynna piękność, 
do k tórej stóp ścieliły się serca licznych 
mężczyzn. Uwielbiali ją  panowie z najstar­
szych rodów arystokratycznych, zarówno jak 
młodzież artystyczna i literacka.

W jej salonach gwarno było i pełno naj­
wyżej postawionych społecznie i najsław­
niejszych ludzi. Nazwę komety dano jej, po­
nieważ miała cudne włosy, sięgające nieomal 
do stóp. Ona przyjmowała z próżnym znu­
dzonym uśmiechem wszystkie hołdy, ale ża­
d n e m u  z  w i e l b i c i e l i  n i e  oddawała s w e j  ręki 
do z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o .

Następnego dnia dominikanin, kaznodzieja 
z Notre Dame, został proszony do rozmowni­
cy. Czekała tam na niego jakaś pani z to ­
warzyszką. Niemałe było jego zdziwienie, 
gdy w przybyłej poznał „kometę". Ukłonił 
się jej krótko i zapytał, czego sobie życzy. 
Piękna kobieta była trochę zdziwiona, że w i­
docznie tak małe wrażenie wywiera na za­
konniku. Powiedziała:-

— Byłam wczoraj na kazaniu Ojca i je­
stem bardzo wzruszona. Było to dobre ka­
zanie. — Dominikanin milczał. Ładna, b ry ­
lantami okryta ręka światowej damy pod­
niosła się do oczu, jakby chcąc zatrzeć łzę. 
Ale nie wzruszyło to wcale zakonnika. Cią­
gnęła więc dalej: — Chciałam Ojcu dać mały 
dowód mojej wdzięczności. — Dała znak to- 
warzyszcze, która położyła na stole w ore­
czek, pełen złotych monet. — Może to O j­
ciec dać na dobry cel... Nie mam czasu cho­
dzić do kościoła. Zdarza się to rzadko.

W czoraj poszłam, bo w salonach mówiono

26



b r a n i a  I I I  Z a k o n u  w a r t o  s p r o w a d z i ć  f i l m y  i  

o b r a z y  ś w i e t l n e ,  i l u s t r u j ą c e  w a l k ę  z  a l k o h o ­

l i z m e m .  P o l e c a  s i ę  g o r ą c o  s p r o w a d z e n i e  z  

P o z n a n i a  u l .  P o d g ó r n a  1 2 ,  w y s t a w y  p r z e ­

c i w a l k o h o l o w e j .  C z y t a j m y  p i s m a  p r z e c i w a l ­

k o h o l o w e ,  n p .  m i e s i ę c z n i k  „ P r z y j a c i e l  T r z e ź ­

w o ś c i " ,  w y c h o d z ą c y  w  P o z n a n i u  p o d  w s p o ­

m n i a n y m  a d r e s e m  ( c e n a  z ł  1 . 2 0  r o c z n i e ) .  A  

p o z a  t y m ,  n i e  z a p o m n i j m y  p r z e d  i n n y m i  o  

ś r o d k a c h  n a d p r z y r o d z o n y c h ,  o  m o d l i t w i e ,  

s a k r a m e n t a c h  ś w . ,  m s z y  ś w .  K r e w  P a n a  J e ­

z u s a ,  p r z y j m o w a n a  c z ę s t o  w  K o m u n i  ś w . ,  n a ­

p e ł n i  w s t r ę t e m  d o  p i j a ń s t w a  i  d o p o m o ż e  

n a m  n a w r ó c i ć  b l i ź n i c h  o d d a n y c h  n a ł o g o w i .

K s .  P r a ł a t  A n t o n i  H e n r y k  S z u m a n

Trzeci Zakon za granicą
J a p o n i a  — W Tokio założono dwie Kon­

gregacje Trzeciego Zakonu.
I n d i e  — W Karachi po raz pierwszy od­

były się obłóczyny nowicjuszów Trzeciego 
Zakonu św. Franciszka.,

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  — Eleonora Flyn, zna­
na z występów w teatrze i w filmie pod na­
zwiskiem Goldy Russel, znalazła śmierć w 
katastrofie automobilowej mając 22 lata. 
Artystka ta słuchała codziennie Mszy św. 
i komunikowała. Była gorliwą siostrą Trze­
ciego Zakonu.

W ł o c h y  — Kongregacja Trzeciego Zakonu 
pod wezwaniem bł. Jana Duns Skota, założo­
na na Uniwersytecie N. Serca Jezusowego 
w Mediolanie, zorganizowała koło studiów, 
aby dopomóc tercjarzom w pogłębianiu kul­
tury franciszkańskiej.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  W CIeveland odbył się 
Kongres Trzeciego Zak. z piętnastu Stanów.

E k w a d o r  -— Prowincja św. Franciszka de 
Ouito liczy 13,000 Tercjarzy. Kongres narodo­
wy tercjarzy odbył się tam w maju ub. r. 
w San Salvator.

Irlandia — 4,000 tercjarzy różnych obe- 
diencji zebrało się w paźdz. ub. r. na Kon­
gresie w Dublinie.

J a k  w i d a ć  z  p o w y ż s z y c h  k o m u n i k a t ó w ,  

T r z e c i  Z a k o n  ś w .  F r a n c i s z k a  w  c a ł y m  

ś w i e c i e  p r z e ż y w a  o k r e s  w z m o ż o n e j  d z i a ł a l ­

n o ś c i .  P o l s k a  n i e  m o ż e  p o z o s t a ć  w  t y l e .  

D l a t e g o  n a l e ż y  u c z y n i ć  w s z y s t k o ,  b y  O g ó l ­

n o p o l s k i  K o n g r e s  T e r c j a r s k i  n a  J a s n e j  G ó ­

r z e ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  w  l i p c u  b r .  b y ł  

s k u t e c z n y m  b o d ź c e m  d l a  w s z y s t k i c h  K o n ­

g r e g a c j i  d o  p r a c y  w  d u c h u  R e g u ł y .

P O K Ł O S I E  S E R A F I C K I E

J a p o n i a  — O. Tahemiva, franciszkanin ja­
poński w Huskiro zorganizował chór z nau­
czycielek szkoły powszechnej. Tylko pięć 
wśród nich jest katoliczkami. Chór dał kon­
cert muzyki religijnej w obecności 1,200 o- 
sób. Koncert był później nadany przez radio 
na prośbę tych, którzy nie mogli wziąć w 
nim udziału.

C h i n y  — Kapucyni mają w Chinach nastę­
pujące placówki misyjne: W ikariat Apostol­
ski w Sinchow, Prefekturę Apostolską w

P i n g l i j a n g  o r a z  w M a n d ż u k o  m i s j ę  K i a m u e -  

z e .

E g i p t  — Na życzenie Kongregacji dla Ko­
ścioła Wschodniego Franciszkanie przecho­
dzą na obrządek koptyjski. W Kairo otwarli 
oni już Kolegium Serafickie. Planuje się bu­
dowę wielkiego Seminarium i klasztoru. Tak 
życie zakonne poczyna rozkwitać na te re­
nach, gdzie niegdyś tak  bardzo ono kwi­
tło. Cieszy się z tego zapewne bardzo św. O. 
Franciszek, który sam usiłował nawrócić E- 
gipt.

Franciszkanie węgierscy obejmują nową 
Prefekturę Apostolską w  Paoking. Prefek­
tem Apostolskim został mianowany O. Lom- 
bas O. F. M.

Nawróciło się już na katolicyzm 12 bud­
dyjskich pielęgniarek. Nowonawrócone pra­
gną prowadzić życie wspólne na w zór za­
konnic.

Ź ró d ło  z a k u p u  d la  P . T . D u ch o w ie ń stw a  i K la s z to ró w  

H u rto w n y  s k ła d  o r a z  w y tw ó r n ia  a r ty k u łó w  re l ig i jn y c h

J Ó Z E F  C E B U L S K I
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p o l e c a  p o  c e n a c h  h u r t o w n y c h :

K S I Ą Ż K I  D O  N A B O Ż E Ń S T W A  w ł a s n y c h  i  

o b c y c h  n a k ł a d ó w .

M S Z A Ł Y  X .  K o r d e l a .

O B R A Z Y  R E L I G I J N E  w  r a m a c h  i  d o  o p r a w y .

O B R A Z K I  K S I Ą Ż K O W E  w ł a s n y c h  n a k ł a d ó w  

i  z a g r a n i c z n e .

R Ó Ż A Ń C E  I  K O R O N K I  z  w ł a s n e j  w y t w ó r n i  

g o t o w e  n a  d r u c i k a c h  i  ł a ń c u s z k a c h ,  k a m y ­

k o w e  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h ,  h e b a n o w e ,  k o -  

k o w e ,  i m i t a c j a  p e r ł y ,  p e r ł o w e ,  J e r o z o l i m ­

s k i e ,  R z y m s k i e .

K O R O N K I  d l a  r ó ż n y c h  b r a c t w .

K R Z Y Ż Y K I  d o  r ó ż a ń c a  i  n a  g o d z i n ę  ś m i e r c i .

K R Z Y Ż Y K I  d o  p o s t a w i e n i a  m e t a l o w e ,  n i k l o ­

w a n e .

K O R P U S Y  ( w i z e r u n k i  P .  J . )  d o  p r z y b i c i a  

n a  k r z y ż ,  m e t a l o w e ,  z  d r z e w a  i  m a s y .

K R O P I E L N I C Z K I  m e t a l o w e .

L I C H T A R Z E  m e t a l o w e .

M E D A L I K I  a l u m i n i o w e ,  m e t a l o w e ,  p o z ł a c a ­

n e ,  p o s r e b r z a n e ,  o k s y d o w a n e  (  w  r ó ż n y c h

g a t u n k a c h ) .

Ł A Ń C U S Z K I  a l p a k o w e  i  s r e b r n e .

S Z K A P L E R Z E  d l a  w s z y s t k i c h  b r a c t w .

K R Z Y Ż E  ś c i e n n e  d o  k a p l i c ,  s z k ó ł ,  z a k ł a d ó w  

i  s z p i t a l i ,  w  w i e l k .  w y b .  z  m e t a l i  i  r z e ź ­

b i o n e  w  d r z e w i e .

F I G U R Y  w  r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h  z  m a s y  

t r w a ł e j ,  k a m i e n n e ,  o r a z  r z e ź b i o n e  w  d r z e ­

w i e .

R Y N G R A f y ,  V o t a ,  L a m p k i ,  D z w o n k i ,  A m ­

p u ł k i  i  t .  p .

—x—
N a  c z a s  O d p u s t ó w ,  M i s j i  ś w i ę t y c h  i  R e k o l e k ­

c j i ,  w y s y ł a m y  t o w a r  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

s p ł a t y .

o pięknych przemówieniach Ojca. Z mo­
dlitwą także u mnie nie bardzo dobrze. Nie 
mam czasu, ciągle bywają goście, a musia­
łabym skłamać, gdybym chciała twierdzić, 
że mam chęć do modlitwy.

— A spowiedź? — powiedział półgłosem 
zakonnik.

— O spowiedzi wcale nie mogę myśleć. 
Tyle mam zajęć, które idą w  zupełnie innym 
kierunku. Nawet teraz, w  czasie wielkanoc­
nym, nie mogę się spowiadać. A zresztą nie 
bardzo mi się chce i...

— 1 nie chcę się poprawić, nie chcę po­
rzucić mojego dotychczasowego trybu ży­
cia — zakończył dominikanin rozpoczęte zda­
nie.

— No tak, ma Ojciec słuszność — rzekła 
na pół obrażona, na pół zakłopotana dama. •— 
Właśnie jako wynagrodzenie za moje nied­
balstwo daję te oto pieniądze. Pan Bóg jest 
taki dobry, że je mile przyjmie i mi wy­
b a c z y .

Zakonnik pochwycił woreczek i energicz­
nym gestem oddal go towarzyszce pięknej 
pani:

— Bardzo żałuję, ale w tych okolicznoś­
ciach jałmużny nie mogę przyjąć. Ani gro­
sza nie wezmę.

— Może tego jest za mało? — zapytała 
dama. — Dam podwójną kwotę.

— Nawet gdyby pani dała wszystko, co 
posiada, gdyby mi podarowała swoje milio­
ny, nie przyjąłbym ich. Nie mogłaby bo­
wiem pani zastąpić skruchy serca złotem 
i klejnotami. Pani nic chce spełnić obowiąz­
ku niedzielnego, pani nie chce się spowiadać, 
pani gardzi z uśmiechem na ustach przy­
kazaniami Kościoła. A teraz chciałaby pani 
za tanią cenę okupić sobie jakoby prawo 
do tak lekkomyślnego życia. Sumienie pani 
szuka uspokojenia, ale nie znajdzie go przez 
ten woreczek, napełniony złotem. Gdybym 
przyjął pani jałmużnę, przyczyniłbym się do 
p a n i  z g u b y  w i e c z n e j .  N i e c h  pani r o z p o c z n i e

lepsze życie, składając w ofierze swą wiel­
ką próżność i kokieterię.

Tego było za wiele dla rozpieszczonej 
paniusi. Gniewnie zerwała się z miejsca i 
zawołała: — Co księdza obchodzi moje ży­
cie i że się lubię stroić, ażeby się ludziom 
podobać? — Potem wyszła, kłaniając się 
wyniośle.

Kilka lat później ten sam dominikanin od­
wiedził w pewnym szpitalu paryskim cho­
rych. Jedna z kobiet była cała owinięta 
w  chusty, ponieważ rak  zniekształcił ją w 
okropny sposób od stóp do głowy. Nawet 
już mówić nie umiała. Ale oczy miała zdrowe 
i poznała w zakonniku tego samego, k tó ­
rego kazania kiedyś podziwiała i który jej 
udzieli! tak ostrej nauczki. Poprosiła go o 
pomoc duchowną i zmarła szczęśliwie. „Ko­
meta" powróciła do Boga, lecz dopiero po 
dotkliwym, bolesnym doświadczeniu życio­
wym.

K s .  F .  B a r a n
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Duch św. Franciszka
w  w y c h o w a n ia  m łod zieży

Na dorocznym Kongresie profesorów  Za­
konu Braci Mniejszych Konwentualnych i Ka­
pucynów, który odbył się w ub. r. w Nowym 
Jorku powzięto ciekawe rezolucje dotyczące 
wychowania młodzieży. Oto niektóre z nich:

1. Duch św. Franciszka posiada wiele u- 
roku pociągającego młodzież. Zwracam., się 
więc do naszych współbraci, oddanych pracy 
nad wychowaniem młodzieży, by przejęli się 
w spełnianiu swoich obowiązków tym duchem 
oraz, by dla zachęty przedstawiali młodzieży 
wybitne postacie Zakonu św. Franciszka wie­
ków dawnych i nowszych. Polecamy w szcze­
gólności zakładanie takich organizacji, jak: 
Młodzież św. Antoniego, Arcybractwo Paska 
św. Franciszka, a przede wszystkim Trzeci 
Zakon. Młodzieży należy tak przedstawiać 
życie św iętych franciszkańskich, by uwypu­
klić rysy najbardziej pociągające i charak­
terystyczne. W szkołach, kolegiach, a przede 
wszystkim w Małych Seminariach należy or­
ganizować Kongregacje młodzieży.

2. Ponieważ wielka liczba naszych Ojców 
poświęca się pracy duszpasterskiej w para­
fiach, gdzie pierwszą troską powinno być 
staranie o młodzież, przeto zachęcamy, by 
przełożeni wyznaczali do tej pracy zdolnych 
Ojców i by nie odmawiali im pomocy po­
trzebnej w tym kierunku.

3. Wyższe wykształcenie młodzieży kato­
lickiej uważamy za część powołania Zakonów 
franciszkańskich do pracy apostolskiej. Dla­
tego musimy dążyć do wzniesienia i urządze­
nia Uniwersytetów i Kolegiów franciszkań­
skich dla kształcenia katolickiej młodzieży 
męskiej i żeńskiej.

4. Uczynki miłosierne co do duszy i co do 
ciała podaje Ewangelia jako najważniejsze 
obowiązki chrześcijańskie. Dlatego polecamy 
tercjarzom, by się poświęcił odpowiednio do 
swego stanu i okoliczności wychowaniu mło­
dzieży opuszczonej i zaniedbanej.

W Polsce uczyniono już bardzo wiele w 
tym kierunku. Niczym to nie jest jednak 
w stosunku do naszych potrzeb i naszych 
możliwości. Trzeba nam sobie powtarzać 
często słowa naszego Serafickiego Ojca: 
„Bracia, zacznijmy coś wreszcie czynić, 
gdyż nic dotychczas nie uczyniliśmy".

Aby dopomódz naszym Kongregacjom w 
pracy nad młodzieżą, rozpoczęliśmy wyda­
wać specjalny miesięczny dodatek do na­
szego dwutygodnika. Prosimy o łaskawe 
uwagi na ten temat.

Stany Zjednoczone —W kościele św. Fran­
ciszka, Paterson, N. Jork, 51 młodzieńców, 
pragnących żyć według wzoru św. Franci­
szka, przyjęło habit Trzeciego Zakonu.

W y c h o w a n ie  re l ig i jn e
To co jest celem każdego człowieka, jest 

też celem religijnego wychowania dziecka: 
Boga znać, Jego kochać, Jemu służyć, a przez 
to osiągnąć prawdziwe szczęście. Ogranicze­
nie się do nauczenia na pamięć pacierza i 
straszenie dziecka Bogiem, nie jest wycho­
waniem religijnym.

Wiadomości religijne są w dużej mierze 
dostępne dla dziecka już w latach przed­
szkolnych. Objaśnienia przymiotów Boga, ży­
cie Jezusa Chrystusa, pojęcia dobra i zła, 
przykazania, pojęcie Kościoła, mogą rodzice 
ze skutkiem przedstawiać dziecku, trzeba 
tylko mówić bardzo po prostu, barwnie i 
zastosowywać te nauki do życia praktyczne­
go. Małe dziecko nie rozumie jeszcze dokła­
dnych określeń katechizmowych, ale z upo­
dobaniem słucha opowiadań, zwłaszcza cie­
kawych i tak żywo każdego interesujących, 
jakimi są opowiadania religijne. Dziecko — 
podobnie jak człowiek dorosły — czuje w 
sobie różne skłonności, pożądania, także już 
cierpi z powodu walki wewnętrznej i dlate­
go chce poznać prawdę, a tę dać mu może 
tylko religia. Do lat siedmiu może się dziecko 
wiele nauczyć, ale tylko wtedy, gdy rodzice 
sami znają religię. Przed uczeniem dzieci na­
leży sobie powtórzyć katechizm. Nie żałować 
tego trudu, bo jest on konieczny, a bardzo 
się opłaci.

Ucząc dzieci religii, trzeba je równocze­
śnie skłaniać, aby Boga kochały, aby się Bo­
giem cieszyły i aby z przyjemnością modliły 
się do Niego. Są i tacy rodzice, którzy mó­
wią dziecku o Bogu, ale tak Go przedsta­
wiają, tak Nim straszą, że dziecko myśli so­
bie, że lepiej byłoby, gdyby Boga nie było, 
później wmawia w siebie, że Go nie ma, a 
przy agitacji przeciw-religijnej otoczenia, 
staje się bezbożne. Trzeba Boga przedsta­
wiać zgodnie z prawdą, a więc jako najwię­
ksze Dobro i Piękno, jako nasze największe 
szczęście, jako najbardziej godnego naszej 
miłości. Przecież P. Bóg kocha każdego z nas 
bardziej, niż my sami siebie kochać możemy. 
P. Bóg bez litości. Kochać Boga, to znaczy 
przebaczyć, jeżeli się nawróci. Tylko dla 
upartych i zatwardziałych grzeszników jest 
P. Bóg bez litości. Kochać Boga to znaczy 
chcieć Bogu dobrze, pragnąć Królestwa Bo­
żego na świecie, chcieć się czymś przysłużyć

J Ó Z E F  MR U K  
ZAKŁAD INSTALACYJNY

d la  w o d o c i ą g ó w ,  g a z u , 
c e n t r a ln e g o  o g r z e w a n ia  

K R A K Ó W , RYNEK GŁ. L in ia  C-D
Telefon 159-80

Bogu choćby ze swą stratą, a tę ofiarę ro ­
bić chętnie, bez żalu, bo wesołego dawcę 
miłuje Pan. Trzeba się starać, aby P. Bóg był 
dziecku miły, bliski, kochany, swój, aby mu 
był najważniejszy i najpierwszy ze wszyst­
kiego.

Obok miłości Boga, drugim fundamentem 
religii jest miłość bliźniego. Uczyć, że bFźni 
jest — tak samo jak my, czasem nawet lep­
szym — dzieckiem Boga. Dziecko ma miło­
wać nie jakiegoś tam bliźniego, ale każdego 
człowieka, najpierw swoich bliskich, a także 
zbiorowiska bliźnich: społeczeństwo, naród, 
ludzkość. Nie żądać cudzej rzeczy, raczej 
cieszyć się szczęściem drugiego, nigdy nie 
krzywdzić, nawet swoje dać w potrzebie. Nie 
jest natomiast wolą Bożą dawać się oszu- 
V-iwać i wyzyskiwać. Dość trudno jest nauczyć 
dzieci opanować gniew i nienawiść, ale i 
tego można je nauczyć.

Z poznania, szacunku i miłości Boga, ma 
powstać posłuszeństwo Jego przykazaniom. 
Przykazania można dziecku przedstawić al­
bo fałszywie, jako ciężki, nieznośny obo­
wiązek, albo prawdziwie, jako światło w 
ciemnościach, jako objawienie prawdziwej 
drogi, jako sposób oddawania czci Bogu. 
Jeżeli się jeszcze doda, że postępowanie 
według przykazań jest dla ludzi najbardziej 
korzystne, że przykazania są całkiem zgodne 
z rozumem i ze szlachetnymi popędami na­
turalnymi, a tylko przeszkadzają zgubie 
człowieka, wtedy i dziecko zrozumie, że są 
one dobre i potrzebne. Przykazania krępują, 
ale tylko złe siły w człowieku, tylko poku­
sy szatana, tylko przyczyny nieszczęść, wca­
le jednak nie ograniczają chęci i możności 
robienia dobrze, owszem, wskazują drogę 
do całkowitej wolności robienia sobie praw ­
dziwego szczęścia. Trzeba do tego dopro­
wadzić, aby dziecko chciało stosować się do 
przykazań, aby wolało robić dobrze, niż źle, 
aby pilnowanie siebie i zwalczanie złych 
skłonności uważało sobie za honor, potrzebę, 
a nawet przyjemność.

Dobry przykład pobożnego życia rodzi­
ców ma bardzo wielki wpływ na dzieci, 
równie wielki, jak nauczanie. Dziecko nie 
jest głupie, ono patrzy, rozmyśla, sądzi i na­
śladuje. Pożytecznie jest wskazywać na przy­
kłady świętych, a także dobrych ludzi ży­
jących, znajomych dziecku. Równocześnie 
wskazywać na przykłady złe i pokazywać 
skutki grzechów. Nie pozwolić gorszyć dziec­
ka, owszem, uczyć, aby ono namawiało inne 
dzieci do dobrego, bo często już dziecko mo­
że być apostołem dla swoich rówieśników. 
Zabezpieczać dziecko przed utratą wiary 
przez przygotowanie na zarzuty przeciw- 
religijne i na trudności życiowe. Inaczej trze­
ba się obchodzić z małym dzieckiem, a ina­
czej z dorosłym, ale rodzice mają prawo i 
obowiązek zawsze czuwać nad religijnością 
dzieci i — w potrzebie — zwracać im uwa­
gę-

Należy często prowadzić dziecko do ko­
ścioła, zwracać jego uwagę na nabożeństwa 
i wskazywać na obrzędy, jako na uchylenie 
rąbka tajemnicy niepojętych dziwów łaski 
Bożej. Kapłanów przdstawiać jako rozdaw- 

c ó w  dobrodziejstw  Boga, j a k o  J e g o  z a s t ę p -



c o w ,  a  w i ę c  j a k o  p r a w d z i w y c h  d o b r o c z y ń ­

c ó w .

M o d l i ć  s i ę  z a  d z i e c i ,  a  n i g d y  i c h  n i e  p r z e ­

k l i n a ć ,  c h o ć b y  n a w e t  z a w i n i ł y .  M o d l i t w a  r o ­

d z i c ó w  z a  d z i e c i  m a  u  B o g a  s z c z e g ó l n e  z n a ­

c z e n i e  i  m o ż e  i m  w y j e d n a ć  w i e l e  ł a s k i  B o ­

ż e j ,  k a ż d e m u  c z ł o w i e k o w i  d o  z b a w i e n i a  k o ­

n i e c z n i e  p o t r z e b n e j .

K s .  L e o n  Z a z i e m s k i

S Z T U K A  K O Ś C I E L N A

W  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h ,  k i e d y  t o  ż y c i e  r e ­

l i g i j n e  w k r a c z a  n a  n o w e  t o r y ,  p o t r z e b a  b u ­

d o w a n i a  ś w i ą t y ń  P a ń s k i c h  z n a j d u j e  o d d ź w i ę k  

w  s e r c a c h  w i e r n y c h ,  w a r t o  s i ę  z a s t a n o w i ć ,  

j a k  j e  b u d o w a ć  i  p r z y o z d a b i a ć .  K i e d y  s p o j ­

r z y m y  w  p r z e s z ł o ś ć ,  t o  z o b a c z y m y ,  ż e  s z t u k a  

k o ś c i e l n a ,  k t ó r a  t a k  w y r o s ł a  z  p o t r z e b  d u ­

s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  w  o b e c n y c h  c z a s a c h  

b a r d z o  p o d u p a d ł a .  A  c z e m u  t o  p r z y p i s a ć ?  O -  

t o  a r t y ś c i  o d d a l i l i  s i ę  o d  t e g o  ź r ó d ł a  o ż y w ­

c z e g o ,  o d  t e g o  W s z e c h p i ę k n a ,  k t ó r y m  j e s t  

C h r y s t u s  w  N a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n c i e  O ł ­

t a r z a .  J a k ż e  a r t y s t a ,  k t ó r y  n i e r a z  c a ł y m i  l a ­

t a m i  s t r o n i  o d  s a k r a m e n t ó w  ś w . ,  m o ż e  w z b i ć  

s i ę  n a  w y ż y n y  d u c h a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  i  o d ­

d a ć  z  s i e b i e  t e  n a s t r o j e ,  k t ó r e  d a j e  z j e d n o ­

c z e n i e  s i ę  z  B o g i e m ?  C o  i n n e g o  j e s t  o z d o b i ć  

d o m  m i e s z k a l n y ,  c z y  r e p r e z e n t a c y j n y  l u b  j a ­

k ą ś  k a w i a r n i ę ,  a  c o  i n n e g o  j e s t  o z d o b i ć  

ś w i ą t y n i ę  P a ń s k ą ,  g d z i e  k a ż d y  s z c z e g ó ł  p o ­

w i n i e n  p o d n o s i ć  d u s z ę  d o  B o g a  a  n i e  o d e .  

g a ć  i  r o z p r a s z a ć  m y ś l i .  A  t e r a z  p r z y p a t r z m y  

s i ę ,  c o  s i ę  d z i s i a j  d z i e j e j .  O t o  p o w i e r z a  s i ę  

o z d a b i a n i e  k o ś c i o ł ó w  k a t o l i c k i c h ,  n a w e t ,  i n ­

n o w i e r c o m ,  k t ó r y c h  w p r a w d z i e  n a z w i s k a  

b r z m i ą  p o  p o l s k u ,  a l e  p o z a  t y m  n i e  m a j ą  n i c  

w s p ó l n e g o  z  n a s z ą  r e l i g i ą .  C z e m u  t o  p r z y p i ­

s a ć ?  M o ż e  n i e ś w i a d o m o ś ć ,  a  m o ż e  n i ż s z a  c e ­

n a  w y k o n a n i a  g r a  r o l ę .  C o  d o  c e n ,  t o  t r z e ­

b a  w i e d z i e ć ,  ż e  p r z y  n i s k i e j  c e n i e  n i e  m o ż n a  

d a ć  d o b r e g o  m a t e r i a ł u ,  a  r o z p i ę t o ś ć  c e n  t y c h  

m a t e r i a ł ó w  j e s t  b a r d z o  w i e l k a .  K o n t r o l a  p r z y  

t y m  j e s t  b a r d z o  t r u d n a ,  a l b o w i e m  e f e k t  c h w i ­

l o w o  j e s t  t e n  s a m ,  a  d o b r o ć  m a t e r i a ł u  o k a ­

z u j e  s i ę  n i e r a z  d o p i e r o  p o  k i l k u  l a t a c h .  K o ­

ś c i ó ł  k a t o l i c k i ,  k t ó r y  m a  t a k  c h l u b n ą  k a r t ę  

w  h i s t o r i i  s z t u k i ,  k t ó r ą  p o d t r z y m y w a ł  o d  s a ­

m e g o  z a r a n i a  s w e g o ,  p o w i n i e n  n a d a l  k r o ­

c z y ć  t ą  d r o g ą .  K s i ę ż a  k a t o l i c c y ,  d a j ą c  d o  w y ­

k o n a n i a  j a k ą ś  p r a c ę  m a j ą c ą  s ł u ż y ć  k u l t o w i  

r e l i g i j n e m u ,  p o w i n n i  s i ę  d o b r z e  z a s t a n o w i ć ,  

k o m u  j ą  p o w i e r z y ć ,  g d y ż  n i e  t y l k o  o d  t a l e n t u ,  

a l e  i  o d  r e l i g i j n o ś c i  d a n e g o  a r t y s t y  b ę d z i e  

z a l e ż a ł o  w y k o n a n i e .  I m  w i ę k s z y  t a l e n t  i  w y ­

r o b i e n i e  r e l i g i j n e ,  t y m  w i ę k s z a  p e w n o ś ć  d o ­

b r o c i  w y k o n a n i a .  C z e m u  m a j ą  k o r z y s t a ć  z  d o ­

b r o d z i e j s t w  K o ś c i o ł a  c i ,  k t ó r z y  z d a ł a  ż y j ą  

o d  n i e g o  a  n a w e t  w y ś m i e w a j ą  s i ę  z  n i e g o ,  

a  p r a w d z i w i  s y n o w i e  b y w a j ą  o d s u n i ę c i .

A ż e b y  u ł a t w i ć  w y b ó r  w  t y c h  s p r a w a c h  

p o w s t a ł a  p r z e d  k i l k u  l a t y  b e z p ł a t n a  p o r a ­

d n i a  a r t y s t y c z n a  p r z y  K o n g r e g a c j i  I I I  Z a k o n u  

ś w .  O .  F r a n c i s z k a  O O .  K a p u c y n ó w  t .  z w .  

T e r k a p o ,  k t ó r a  b e z i n t e r e s o w n i e  u d z i e l a  W i e ­

l e b n e m u  D u c h o w i e ń s t w u  w s z e l k i c h  i n f o r m a ­

c j i  i  p o ś r e d n i c z y  w e  w s z y s t k i c h  p r a c a c h  t y ­

c z ą c y c h  z d o b i e n i a  k o ś c i o ł ó w ,  c z y  t o  b ę d z i e  

d e k o r a c j a  k o ś c i o ł a ,  c z y  o b r a z  o ł t a r z o w y ,  c z y  

t e ż  b u d o w a  n o w e g o  o ł t a r z a  l u b  t e ż  i c h  n a ­

p r a w y .  —  A d r e s o w a ć  n a l e ż y :  T e r k a p o ,  K r a ­

k ó w ,  u l .  L o r e t a ń s k a  U .

P o ż y t e c z n a  o r g a n i z a c j a  „ A p o s t o l s t w o  K o ł y ­

s k i "  w łonie Katolickiego Związku Kobiet we 
Włoszech obchodzi swe dziesięciolecie. Za­
daniem jego jest obrona rodziny chrześcijań­
skiej, otaczanie opieką dzieci i matek. W ię­
ksza część członkiń obiera sobie zawód aku­
szerki i pełni go w duchu apostolstwa.

H e n r y k  Z e r m a n ,  g e n e r a ł  w ł o s k i c h  k a r a b i ­

n i e r ó w ,  był gorliwym terćjarżem. Zmarł w 
Feltre 16 marca 1938 r. Pewnego razu znaj­
dował się w kawiarni razem z swoim przy­
jacielem, który pozwolił sobie w  jego obec­
ności na niewłaściwe słowa o kapłanach. 
Wówczas generał oświadczył: „Chodzę co­
dziennie do kościoła i nie sądzę, jakobym 
w skutek obcowania z kapłanami stawał się 
gorszym". Oto skromna, ale i śmiała zarazem 
postawa katolika-tercjarza.

7 9  f a k u l t e t ó w  p r a w n i c z y c h  w  E u r o p i e  w y­
r a z i ł o  p r o t e s t  przeciwko prześladowaniom 
religijnym w niektórych krajach.

O j c i e c  A n t o n i  z B a r c e l o n y ,  k a p u c y n ,  który 
uszedł cudownie przed masakrą bolszewicką 
w Hiszpanii/powiada, jak jego klasztor został 
doszczętnie zburzony. Ocalała w całym mie­
ście jedynie figura św. O. Franciszka na fa­
cjacie kościoła klasztornego. Skoro barba­
rzyńcy zauważyli ją, zarzucili na szyję figury 
sznur, przy pomocy którego przyczepili sta­
tuę do samochodu. Podczas szybkiej jazdy 
statua powinna była rozpaść się w drobne 
kawałki, tymczasem dziwnym sposobem sznur 
zerwał się i wizerunek Świętego ocalał. Dziś 
tłumy z wdzięcznością za oswobodzenie 
miasta modlą się przed tą figurą, ze sznurem 
na szyi, która będzie z jednej strony dowo­
dem nieludzkiego barbarzyństwa bolszewi­
ków, z drugiej zaś ostatecznego zwycięstwa 
wiary i religii.

K s .  F r o b o s z c z  z  C a r r a s c a l e g o  ( H i s z p a n i a )  

został uwięziony przez bolszewików razem 
z matką. Kiedy ta dowiedziała się o wyroku 
śmierci wydanym na syna, z płaczem bła­
gała o łaskę sędziów. Wszystko jednakże na

J A K  T O  W  J E D N E J  R O D Z I N I E  N A C H R Z C I L I  

D R U G I E G O  J A N T U S I A

Gdzie się wesołość kieliszkiem łata, 
Tam diabeł niechybnie figla spłata.

Tak to dziwnie się składa, że w  miesiącu 
styczniu i lutym obficie rodzą się w Polsce 
dzieci. Z tej przyczyny wzrasta ogromne 
zapotrzebowanie na ojców chrzestnych. Nie­
dawno temu właśnie mimo jeszcze bardzo 
wczesnej pory zjawił się nad kominem do­
mu Mendygrałów, znany dobrze dzieciom 
skrzydlaty posłaniec, bocian, przynosząc w 
prezencie gospodyni i matce rodziny bardzo 
miłego gościa, który od pierwszej chwili 
wizyty darł się w niebogłosy, jakby poprzy­
siągł zamącić tak radosną chwilę, jaką było 
przyjście na świat jednego więcej członka 
sławetnej rodziny Mendygrałów.

Matka dziecięcia, jako przykładna kato­
liczka w myśl nakazów prawa kościelnego 
pragnęła w przeciągu tygodnia stawić dzie­
cię w kościele celem dokonania obrzędu 
Chrztu świętego. Rozglądano się więc zaw­
czasu za kumem czyli ojcem chrzestnym. 

T r u d n o ś ć  z a c h o d z i ł a  w  w y b o r z e .  C o  z a c n i e j -

próżno. Wówczas objęła ramionami syna i 
zwracając się do katów oświadczyła: „Przy­
najmniej pozwólcie mi zginąć z nim". Barba­
rzyńcy nie omieszkali spełnić jej życzenia.

P e w i e n  s t a r y  C h i ń c z y k  podróżował 3 dni 
pieszo na terenie objętym wojną, aby zdo­
być wino do Mszy św. dla misjonarzy.

W  F l o r e n c j i ,  w  k l a s z t o r z e  M ,  B .  A n i e l s k i e j  

p r z y j ę ł a  h a b i t  z a k o n n y  s ł y n n a  a r t y s t k a  t e a t ­

r a l n a  F r i e d a  D u r o l f .  Była ona kiedyś prote­
stantką. Jako śpiewaczka zdobyła wielką sła­
wę. Pewnego razu znalazła przypadkowo ró­
żaniec, a wiedząc, że służy on do modlitwy 
strzegła go starannie. Od tego dnia zaszła 
w jej duszy zmiana, która ostatecznie do­
prowadziła ją do klasztoru.

S i o s t r a ,  k t ó r a  o p i e k o w a ł a  s i ę  t r ę d o w a ­

t y m i ,  odkryła bardzo skuteczne lekarstwo 
przeciwko strasznej chorobie trądu. Jest to 
rodzaj eteru, wdobywany z oleju pewnego 
gatunku migdałów.

S t a r a n i e m  d w ó c h  m i s j o n a r z y  n a  p i ę ć d z i e ­

s i ę c i o l e c i e  k a r d .  M a s s a i ,  k a p u c y n a ,  które ob­
chodzi się w tym roku, zostanie nakręcony 
film na temat działalności misyjnej wielkiego 
misjonarza Abisynii.

K i l k u  P r o t e s t a n t ó w  z  A m e r y k i  b y ł o  o b e c ­

n y c h  w  R z y m i e  w  l i s t o p a d z i e  u b .  r .  podczas 
uroczystości beatyfikacji w bazylice w aty­
kańskiej. „Także i my — oświadczyli — wi­
taliśmy oklaskami Ojca świętego, a w tej 
atmosferze gorącej wiary zrozumieliśmy, że 
papież jest prawdziwie głową Kościoła. Za­
zdrościliśmy katolikom ich wiary".

F r a n c j a  — Znany poeta Franciszek Jammes 
zmarł ub. r. w  dzień Wszystkich Świętych. 
Był on tercjarzem i został pochowany w ha­
bicie franciszkańskim.

A n g l i a  — Znana w Anglii powieściopisarka 
Cecylia Hallack zmarła w 39 roku życia. Na­
leżała do Trzeciego Zak. św. Franciszka.

K u  c z c i  ś w .  A n d r z e j a  B o b o l i  u r z ą d z i ł a  P o l o ­

n i a  w  S t a n a c h  Z j e d n .  wielkie uroczystości w 
kościele Franciszkanów w Milwaukee.

si obywatele otrzymali już zaproszenia do 
sąsiadów i szczęśliwy ojciec pan Mendygrał 
dosyć nóg schodził zanim trafił na godnego 
kuma wegług pojęć czcigodnej swojej mał­
żonki. Wiemy, że w tak decydujących chwi­
lach, jakim jest obiór kuma z reguły roz­
strzyga ostatecznie sprawę matka dziecka.

Na kuma upatrzony został zamożny go­
spodarz pan Feliks Grypa, pozostający w 
dość zażyłych stosunkach z wymienioną ro­
dziną. Chociaż swego czasu po powrocie 
z Francji nie cieszył się opinią wzorowego 
katolika i często w niedzielę zamiast w ysłu­
chać Mszy świętej, jak obowiązek nakazuje 
w ew nątrz świątyni, stawał pod lipami i pa­
lił papierosy na cmentarzu kościelnym z ta ­
kim zapałem, że na widok kłębów dymu 
wznoszących się omal nie alarmowano stra­
ży ogniowej, to po ożenku stwierdzono o- 
gólnie, iż się całkiem zmienił. Często wi­
dywano go potem, jak pobożnie z żoną słu­
chał nabożeństwa w niedziele i święta i to 
nie pod chórem, ale stojąc blisko wielkiego 
ołtarza. Z Francji też przywiózł trochę 
skłonności do kieliszka i małżonka jego dużo



Pamiętnik O, Kapelana
(16)

Wróćmy jeszcze do dnia 30 sierpnia 1914 r. 
Piłsudski z Sosnkowskim, wezwani przez 
Komendę Legionów do Krakowa w  spra­
wie zjednoczenia naszego oddziału z po­
wstałymi parę dni temu Legionami i zło­
żenia przysięgi. Komendantem naszym w 
zastępstwie został mjr Norwid-Neugebauer, 
drużyniak. Dnia 28 VIII 1914 r. zawiadomił 
mnie, że w najbliższą niedzielę tj. 30 VIII 
mam odprawić polowe nabożeństwo, które 
ma być publicznym świadectwem wobec 
Kielczan, żeśmy Polakami-Katolikami, a nic 
Austriakami, jak wierzył plebs i tw.e. 
niektórzy złośliwi, niechętni inteligenci. Da­
lejże z p. Padechowiczem na poszukiwanie 
najodpowiedniejszego miejsca na nabożeń- 
stwo.Wybraliśmy duży, foremny rynek, zw a­
ny „Bazary". Upatrzyłem ganek na piętrze 
katolickiego domu. Poszedłem do właści­
ciela domu z prośbą o pozwolenie ustawie­
nia ołtarza na jego ganku, by w niedzielę 
odprawić nabożeństwo.

Struchlał biedak i oniemiał chwilowo z 
przerażenia i obawy odpowiedzialności przed 
Moskalami, snać był mocno przekonany, że 
oni jeszcze wrócą, a co w tedy z nim b ę ­
dzie?

Po chwili oprzytomniał, przemówił, w y­
mawiając się bardzo a uniżenie, że nie może 
na to pozwolić, bo mogą być najprzykrzej- 
sze dlań z tego konsekwencje. Po długich 
i wymownych perswazjach, żeśmy Polakami 
z krwi i kości, żeśmy poszli wywalczyć 
wolność Polsce, zdębiał jeszcze więcej i ka­
tegorycznie odmówił. Wtedy i ja katego­
rycznie oświadczyłem, że tu, a nie gdzie­
indziej urządzimy nabożeństwo. Żeby zaś 
on był kryty wobec Moskali, zarekwirujemy 
siłą ten ganek przy świadkach, nawet siłą 
karabinu, gdyby mu to odpowiadało. Ode­
tchnął, ustąpił bezbronny przed siłą i przy­
stał, widać było z ulgą, bo w głębi duszy 
rad był z zaszczytu, jaki go spotkał. Kape­
lan wojskowy na wojnie może odprawić 
wszędzie Mszę św., byle było miejsce 
przyzwoite, więc bez porozumienia się z 
miejscowym duchownym i jego pozwolenia.

Wypada jednak i przystoi porozumieć się 
z miejscowym ks. Biskupem. Idę więc do ks. 
Biskupa Augustyna Łosińskiego i proszę o 
zgodę na urządzenie polowego nabożeń­
stwa.

— A gdzie ono odbyć się ma? — pyta ks. 
Biskup.

•— Na Bazarach — Odpowiadam.
Chętnie się ha to zgodził. Idę do komen­

danta Norwid-Neugebauera i to mu melduję:
— Nie! — oświadeża Norwid, a to dla­

tego, że Bazary to rynek żydowski i miejsce 
przeznaczone na postój samochodów nie­
mieckich. Niechże w  nocy zjedzie moc aut, 
co wtedy zrobimy?

- Więc. gdzie to urządzić? — pytam.
Na placu pod wieżą katedralną.

W takim razie tym bardziej wypada zamel­
dować to ks. Biskupowi. Idę doń i nie za­
staję go w pałacu; poszedł do Seminarium 
Duchownego. Idę tam, a spotkawszy go na 
dziedzińcu proszę o łaskawe pozwolenie na 
nabożeństwo.

Przecież już mówiliśmy, że ma być 
na Bazarach i na to chętnie przystaję — 
odpowiada. Wyjaśniam, że nabożeństwo od­
prawimy pod wieżą na placu katedralnym, 
bo na Bazarach pełno żydów i jest to 
miejsce na postój aut niemieckich.

Tu nie może być, bo to przeszkadza 
nabożeństwom w katedrze. Ja na to: przecież 
od 9.30—10.30 nie ma tam Mszy św., więc 
dla nas ten czas najodpowiedniejszy, a na­
bożeństwu w  katedrze nie przeszkodzimy.

— Nie! nie pozwolę, bo tam by zgroma­
dził się wszystek lud, a katedra będzie pu­
sta.

— Ekscelencjo! należy przypuszczać, że 
pustki będą w katedrze, choćbyśmy odpra­
wiali na Szydłówku, t. j. na w zgórzu za 
Kielcami, bo sama ciekawość na tę katollcko- 
polską i w ojskową nowość wszystkich tam 
zgromadzi.

— Nie, stanowczo na to nie pozwolę, 
bo to za krótki czas na odprawienie na­
bożeństwa.

Nie znajduję sposobu, by przekonać ks. Bi­
skupa, więc oświadczam, że teraz czas w o­
jenny, warunki wyjątkowe. Wolno mi cele­
brować, gdzie dla wojska najwygodniej. Nie

proszę o pozwolenie, ibo mi ono nie potrzeb­
ne, zgłaszam nabożeństwo tylko z kurtuazji. 
Po zajęciu miasta komendant wojskowy jesi 
jego gospodarzem i jako gospodarz komen­
dant Neugebauer wyznacza na nabożeństwo 
miejsce pod wieżą i od tego nie odstępuje. 
Po tych słowach mięknie kś. Biskup i pyta, 
czy skończę w  godzinie przed 10.30 minut?

— Na pewno! odpowiadam.
— No to proszę odprawiać.
Taka była moja rozmowa z ks. Biskupem 

Augustynem Łosińskim w  Kielcach w spra­
wie nabożeństwa. Myli się gen. Składkowski, 
gdy pisze w  swoim dziele: „Moja służba w 
Legionach", że kielecki ks. Biskup nie pozw o­
lił na urządzenie nabożeństwa w katedrze, 
uważając nas za niekatolików — heretyków. 
Za takich nas nie uważał, ale prawdą jest 
że był nam niechętny, nie wierzący w po­
myślność naszego wystąpienia. W ierzył ra ­
czej, że spowodujemy większe dla Królestwa 
nieszczęście od zaboru moskiewskiego, w ię­
kszy ucisk i represje.

Zaraz też zakrzątałem się około ustawie­
nia ołtarza. Zbiegli się żołnierze-artyści i u- 
stawili śliczny ołtarz wysoki aż pod górne 
okno, ozdobił go tapicer miejscowy bardzo 
pięknie dywanami i draperiami obj/wateli, 
którzy je chętnie znosili, i masą kwiatów.
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poświęciła pracy, by kochanego mężulka 
od zbyt częstych wizyt w  gospodzie od­
wieść. Dzisiaj jednak, jak mówiono pow ­
szechnie, należało do rzadkości, by pana Gry­
pę można było napotkać w  kompanii lekko- 
duchów i w  stanie podchmielonym. Taki 
stan rzeczy zadecydował, że z małymi tylko 
zastrzeżeniami zgodzono się na niego i Men- 
dygrał ojciec, zaprosił Grypę w  kumy. Na 
kumę uproszono najmłodszą panią nauczy­
cielkę, która jeszcze została do wyboru. Na 
wiadomość o tym pan Feliks z wielką ocho­
tą  przyjął zaproszenie. Wiadomo, on we 
Francji nabrał ogłady, trzeba go więc za­
szczycić odpowiednią towarzyszką do ku- 
mowania.

Gdy nadeszła oczekiwana pora chrzcin, 
kum trochę był zaniepokojony. Obawiał się, 
czy ksiądz nie zechce zadawać mu jakichś 
p y t a ń ,  n a  k t ó r e  m ó g ł b y  k i e p s k o  o d p o w i e d z i e ć

Uspokojono go, że kuma i położna we 
wszystkim go zastąpią. Był taki zwyczaj w 
parafii, że w niedzielę, jeśli chrzczono, ro- 
ćlzice chrzestni musieli w raz z dzieckiem 
być obecni na sumie a po nabożeństwie do­
piero odbywały się ceremonie Chrztu świętego.

Kum uprosił jednak cały orszak, by mu 
pozwolono wstąpić przed sumą jeszcze do 
gospody a to  dla nabrania, jak twierdził, 
„odwagi" a nawet i kumę częstował tak, 
że w końcu wszyscy całkiem poważnie spóź­
nili się na sumę. Kościelny, stróż porządku, 
zauważył to i nie omieszkał podzielić się 
swoim spostrzeżeniem z księdzem kanoni­
kiem.

Po sumie czekali teraz wszyscy w babińcu, 
oczekując wszystkiego, co Bóg da — na­
w et i bury. Naturalnie ksiądz kanonik nie 
mógł ich witać uśmiechniętą twarzą, jednak 
jako sługa Boży, panujący n a d  nerwami,

zagryzł wargi jedynie cierpkim głosem na­
kazał chłopaka trzymać na rękach nie chrze­
stnej matce, a ojcu chrzestnemu.

A gdy ksiądz zapytał: „Czego żądasz od 
Kościoła Bożego", kum nieopatrznie w yr­
w ał się z odpowiedzią: „Chrztu". Ksiądz 
kanonik popatrzył na niego spod okularów, 
zmiarkował, jak się sprawa przedstawia i 
burnął: „Wiary". Chrzestny ojciec pow tó­
rzył teraz jak za panią matką i trochę po­
czerwieniał. Wreszcie, gdy przyszło mówić 
najpierw: „Wierzę", a potem „Ojcze nasz", 
w drodze ku chrzcielnicy, panu Grypie co­
raz częściej plątał się język.

Dalsze ceremonie, chwała Bogu, pomknęły 
szczęśliwiej z jedną może małą usterką, że 
całe tow arzystw o od kuma począwszy a  

skończywszy na tak doświadczonej osobie 
jak położna zapomnieli na „amen", jakie 

i m i ę  m i e l i  n a d a ć  c h r z e s t n i k o w i ,  a  k t ó r e  i m
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Parlamentarna grupa posłów i senatorów 
katolickich powstała w  naszych izbach w 
tym celu, by omawiać sprawy wiążące się 
z Kościołem i etyką chrześcijańską,

M o r d e r c a  p r o b o s z c z a  w  L u b o n i u  W awrzy­
niec Nowak został stracony nie pojednaw­
szy się z Bogiem.

L e o p o l d  S t a f f ,  z n a k o m i t y  p o e t a ,  otrzymał 
stopień honorowego doktora filozofii na 
Uniwersytecie warszawskim w dowód uzna­
nia jego zasług dla polskiej literatury.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  wypadek n i e s z c z ę ­

ś l i w y  n a  c h o d n i k u  l u b  j e z d n i  spada na gmi­
nę, której zadaniem jest starać się o zapew­
nienie bezpieczeństwa na drogach. Takie o- 
rzeczenie wydał Najwyższy Trybunał Ad­
ministracyjny.

M e t e o r  w  p o s t a c i  p r o m i e n i s t e j ,  białej ta r­
czy spadł nad polskim morzem.

N i e  d r ę c z y ć  z w i e r z ą t !  Komenda policji k ra­
kowskiej nakazała przy wywożeniu, ziemi 
na fundamenty nowych budowli używać ta ­
czek, którymi należy dowieźć ziemię aż do 
miejsca, skąd furmanki konne będą mogły 
odwozić ją dalej po równinie.

2 , 0 0 0  m a s e k  p r z e c i w g a z o w y c h  rozdano 
uczniom Okręgu krakowskiego.

K o n g r e s  e u c h a r y s t y c z n y  w y b r z e ż a  m o r ­

s k i e g o  odbędzie się w  maju b. r. w Gdyni.
S ł y n n y  u c z o n y  l w o w s k i  d r  W e i g l  R u d o l f ,  

który wynalazł szczepionkę przeciw strasz­
nej chorobie tyfusu plamistego, wyjeżdża do 
Abisynii na zaproszenie rządu włoskiego.

W y b o r y  s a m o r z ą d o w e  w  3 2  m i a s t a c h  w o j .  

p o z n a ń s k i e g o ,  przyniosły sukces Stronnictwu 
Narodowemu, które razem uzyskało 207 man­
datów, podczas gdy OZN 53.

P a m i ę t n i k i  P a d e r e w s k i e g o  ukażą się w fir­
mie wydawniczej „Atlas". W pamiętnikach 
omówi wielki nasz rodak przyczyny swego 
pobytu na obcej ziemi oraz przyczyny, dla 
których nie chce wrócić do kraju.

kilka razy ku pamięci powtarzała 'matka 
dziecka. Kum wreszcie odważniejszy, ma­
jąc w  szczególniejszym poważaniu świ lego 
Antoniego mruknął: Jantoni. Tego dwa razy 
nie trzeba było księdzu powtarzać i chło­
paka pięknie ochrzczono na Antoniego.

Po dokonaniu ceremonii według zwycza­
ju dziecię obnosi się poza wielki ołtarz. 
Kum i kuma, dziwnie jakoś roztargnieni, 
miast w lewą stronę poszli na prawo, aż 
doświadczona położna musiała ich poniekąd 
siłą za ramiona podprowadzić w lewe 
drzwi poza ołtarz. Znajdujące się w  ko­
ściele babki tw ierdziły potem, że kumowie 
stanowczo za długo obnosili dziecię i kto 
wie, czy kum za ołtarzem nie pocałował 
kumy. Kto by jednak zważał na to, co stare 
baby plotą.

Kumowie całując podany im przez ko­
ścielnego krzyż i wsunąwszy mu zręcznie 
coś do ręki nie bardzo pewnym krokiem

R z a d k i  w y p a d e k  ś p i ą c z k i  zaszedł w Pabia­
nicach pod Łodzią. Robotnik W. P. zasnął 
kładąc się wieczorem na spoczynek i spał 
bez przerwy 9 dni. Chory po przewiezieniu 
do szpitala pomimo zabiegów lekarzy zmarł 
dziewiątego dnia.

J a k  o s i e d l i ć  s i ę  w  C e n t r a l n y m  O k r ę g u  P r z e ­

m y s ł o w y m ?  Kto pragnie osiedlić się na te ­
renie C. O. P. lub otrzymać tam pracę, musi 
zastosować się do następujących wymagań:

Rzemieślnicy wykwalifikowani, którzy 
pragną osiedlić się na terenie C. O. P., w in­
ni zwrócić się pisemnie do Związku Izb 
Przemysłowo-Handlowych dla spraw C. O. 
P. w Sandomierzu (Skrytka poczt. 134), pro­
sząc o wskazanie odpowiedniego miejsca na 
osiedlenie.

Do podania należy dołączyć formularz, za­
wierający: imię i nazwisko, adres (firmę), 
specjalność, datę i miejsce urodzenia, dotych­
czasową praktykę, uprawnienie rzemieślni­
cze, posiadany kapitał (w gotówce lub w nie­
ruchomościach), czego potrzebuje do urucho­
mienia warsztatu, dla kogo obecnie pracuje, 
ściślejsze określenie branży ewentualnej 
wytwórczości w COP, kto udzielić może wia­
domości o starającym się, dodatkowe uwagi 
i specjalne życzenia.

Natomiast rzemieślnicy, pragnący otrzy­
mać tylko pracę w zakładach COP. winni 
zwracać się w tej sprawie pisemnie lub oso­
biście do Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Kielcach i Lublinie, lub delegatur 
Funduszu Pracy w Sandomierzu, w  Nisku i 
Kraśniku, oraz do Funduszu Pracy w  Ra­
domiu i Rzeszowie.

(W er) O j c o w i e  K a p u c y n i  n a  p o g r a n i c z u  

l i t e w s k i m .  W pobliżu Druskiennik nad gra­
nicą litewską koło wsi Przełom stoi na w zgó­
rzu drewniany kościół, a w nim znajduje się 
cudowny obraz Matki Boskiej.

Na życzenie ks. arcybiskupa Jałbrzykow- 
skiego i usilne starania okolicznej ludności 
objęli niedawno tę malowniczo położoną 
świątynię OO. Kapucyni, przystępując nieda­
wno do budowy obok niej niewielkiego kla­
sztoru.

Ze względu na ustronne położenie klasz­
toru projektuje się postawienie w pobliżu

udali się do zakrystii, do zapisu.

Jak się ów zapis dziecka w zakrystii 
przed księdzem kanonikiem odbywał, o tym 
kronikarz milczy.

Z wielką dumą następnie wracali chrze­
stni rodzice pod dach Mendygrałów, by od­
dać im w opiekę dziecię, obmyte w krynicy 
Chrztu świętego i ozdobione cudowną sza­
tą  łaski poświęcającej. W progu witali ku­
mów szczęśliwi rodzice i zaproszeni goście. 
Nie chciano bowiem tak uroczystego dnia 
pozostawić całkiem na sucho. Matka ucało­
wała kumę, kum matkę dziecka w  rękę, po­
łożna przygotowała zawiniątko z cukrem 
dla dziecięcia, które dopraszało się głośno, 
nieartykułowanymi dźwiękami - jeść. 
Wszyscy przez grzeczność wychwalali małe­
go bobasa, twierdząc, iż wyrośnie z niego 
pociecha dla rodziców wielka.

Wesoło było w  tym dniu w  Mendygrało-

spećjalnego domu dla rekolekcji zamknię­
tych.

Jest to p i e r w s z a  siedziba OO. Kapucynów 
w a r c h i d i e c e z j i  w i l e ń s k i e j .  Odkąd przybyli do 
Przełomu, ożywiła się okoliczna głusza le­
śna. Mieszkańcy okolicznych wsi przybywają 
tłumnie na nabożeństwa.

Zbożna praca OO. Kapucynów znalazła 
głębokie zrozumienie wśród ludu wiejskiego 
silnie przywiązanego do wiary katolickiej.

C h ł o p s k i  r o z u m

—  G o s p o d a r z u ,  j a k  s ą d z i c i e ,  k i e d y  b y ł o  b y  

d o b r z e  n a  ś w i e c i e ?

—  A n o ,  p r o s ę  p a n a ,  k i e d y b y  s i ę  c h ł o p u  

p o w o d z i y ł o  d o b r z e .

—  N o ,  a  d l a c z e g o  t a k ?

—  A  b o ,  w i d z i s  p o n ,  c o  t e r o ż ?  P r z e m y s  

n i e  i d z i e ,  a  h a n d e l  t y ż ;  a  k l e j  f a b r y k i  s ł o ­

j o m  i  k o l e j e  n i e  m a j o m  r u c h u ,  t o  i  r o b o t n i k  

n i  m o  z a j y ń c i o ;  a  k i e j  w s z y s t k o  s t o i ,  t o  

i  u r z e n d n i k ó w  m n i  p o t r z e b a ,  a  k i e j  b i y d a  —  

d z i e c i  n i  m a  z a  c o  p o s ł a ć  d o  s z k ó ł  t o  z n o ­

w u  p r e f e s o r z y  n i  m a j o m  z a j y ń c i o ;  B e z r o ­

b o t n e  t r z a  p ł a c i ć ,  a  t o  j a k b y  p i h i ó n d z e  w  

b ł o t o  r z u c o ł ,  n i j a k i e j  ż n i c h  k o r z y ś c i .  G d y ­

b y  z a ś  c h ł o p u  p o w o d z i y ł o  s i ę  d o b r z e ,  t o  

b y  k u p o w o ł  r ó ż n e  m a s y n y  i  n a r z y n d z i a  r o l ­

n i c e  —  b o  o n  i c h  n i  m o ,  i l e  m u  t r z a ,  t y l k o  

z e  n i  m o  i c h  z a  c o  k u p i ć .  K u p o w o ł b y  ś t u c n e  

n a w o z y ,  w y n g i e l ,  s ó l ,  n a f t ę ,  a  n i e  ś l y p o ł  b y ,  

jak t e r o z ,  i  t a k  d a l i .  O t ó ż  w t e d y  i  p r z e m y s  

b y  s e d  i  h a n d e l ,  r o b o t n i k  m i o ł b y  z a j y ń c i e  

i  u r z e n d n i k ó w  t r z a b y  w i y n c y  ł  p r e f e s o r z y  

m i e l i b y  k o g o  u c y ć . . .  W s z y s c y  m i e l i b y  r o ­

b o t ę  i  z a r o b e k .  A  j a k b y  s i ę  c h ł o p u  d o b r z e  

p o w o d z i y ł o ,  t o  i  p o d o t k i  m i o ł b y  z  c e g o  p ł a ­

c i ć .  C o  t o  z r e ś t o m  g o d a ć ,  k i e d y  d u z o  b y

0  t y m  m o ż n o  m ó w i ć ,  a l e  p o n  j e z d e ś  u c o n y ,  

t o ś  p o n  p o w i n i e n  o  t y m  w i e d z i e ć .

J e s c e  r o z  p o w t o r z o m ,  z e  g d y b y  c h ł o p u  

b y ł o  d o b r z e ,  t o  b y  w s z y s t k i y m  b y ł o  d o ­

b r z e ,  i n o  z e  w y  p a n o w i e  n i j a k  n i e  c h c e c i e  

t e g o  w y r o z u m i e ć ,  z e  c h ł o p u  j e s t  ź l e .

U k a z a ł  s i ę  n r  I I .  1 9 3 9  m i e s i ę c z n i k a  s p o ł e c z ­

n e g o  „ O r k a “ .  Z a ł .  1 9 3 6 .  Z a m a w i a ć  n a  a d r e s

1  k o n t o  r e d a k t o r a - w y d a w c y :  K a ź m ł r y  B e r k a n ,  

P o z n a ń ,  E m .  S c z a n i e c k i e j  9  a .  —  P K O  2 0 2  4 9 4 .

wym domu. Stało się jeszcze weselej, gdy 
na zapytanie jednego z gości, jakie imię 
nadano małemu, kum odparł z godnością: 
„Jantoni!" Jąk? podtrzymywali pytanie inni 
goście: „Jantoni" — jeszcze wyraźniej od­
powiedział pan Grypa. Długi rozgłośny 
śmiech wszystkich zebranych zagłuszył dal­
sze słowa kuma. Jezusie, Maryjo, jak nie 
zakrzyknie matka, toż pierworodnemu na 
imię Jantuś! Toście mi nachrzcili drugiego 
Jantusia? — Laboga...

Chłopcy, chwała Bogu chowają się zdro- 
wo. Wszyscy uczestnicy zabawy na cjirzci- 
nach wróżą na podstawie takiego zbiegu 
sprawy, że z tego drugiego Jantusia nape- 
wno będzie ksiądz, a jak wstąpi do za­
konu, to mu tam imię zmienią.

Jeden pan Grypa nie lubi, gdy mu kto 
wspomina owo sławne kumowanie.

G u s t a w  A m b r o ż y ń s k i
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Z E  Ś W I A T A

O j c i e c  ś w i ę t y  p o s t a n o w i ł  o g ł o s i ć  d e k r e t

w sprawie beatyfikacji Emilii Devialar, zało­
życielki Sióstr św. Józefa, oraz dekret uzna­
jący cuda w procesie kanonizacyjnym bt. 
Gemmy Galgani. Uroczystości beatyfikacji i 
kanonizacji odbędą się na Wielkanoc.

H i t l e r  w y g ł o s i ł  3 0  s t y c z n i a  w i e l k ą  n i o w ę  

p o l i t y c z n ą ,  w której oświadczył, że Niemcy 
znajdują się w bardzo ciężkim położeniu go­
spodarczym. Wobec tego prowadzą walkę 
bezwzględną, którą muszą wygrać. Muszą od­
zyskać kolonie. Wobec Anglii i Francji nie 
mają Niemcy żadnych żądań terytorialnych z 
wyjątkiem zwrotu kolonii. Hitler zapewnił, 
że wierzy w pokój. O stosunkach z Polską 
powiedział, że układ o nieagresji uratował 
pokój w  Europie. W sprawie religii Hitler 
stwierdził, że w  Niemczech nikogo nie prze­
śladowano (?) jeszcze za religię. Jeżeli je­
dnak jakie wyznanie uważa stan obecny za 
nieznośny lub niedopuszczalny, to Rzesza 
gotowa przeprowadzić rozdział między Ko­
ściołem a państwem.

W  H o l a n d i i  p o d  w p ł y w e m  g a z e t  l o n d y ń ­

s k i c h  mówi się o możliwości napadu niemiec­
kiego na Holandię i niemiecką część Szw aj­
carii.

M i n i s t e r  B o n n e t  w y g ł o s i ł  w  parlamencie 
f r a n c u s k i m  m o w ę ,  w której zapewnił o nie­
rozerwalnej przyjaźni między Francją a Pol­
ską. Posłowie przyjęli to oświadczenie owa­
cyjnymi oklaskami.

N e g r i n ,  s z e f  c z e r w o n e g o  r z ą d u  h i s z p a ń ­

s k i e g o ,  okazał się zwierzchnikiem bezbożni- 
czej szajki złodziei-świętokradców. W willi, 
w  której mieszkał, znalazły wojska gen. F ran­
co po wkroczeniu do Barcelony kryjówkę, 
mieszczącą zagraniczne złote monety, mnó­
stwo biżuterii, drogie kamienie i perły, oraz 
klejnoty zrabowane w  kościołach hiszpań­
skich, między nimi dwie złote korony z )- 
brązów Matki Boskiej.

B o h a t e r s t w o  g ó r n i k ó w  polskich. W jednej 
z belgijskich kopalń węgla nastąpił wybuch 
gazów. Niebezpieczeństwo spostrzegł pierw ­
szy Polak, górnik. Wraz z załogą rzucił się 
na ratunek 15 górników, których zaskoczył 
wybuch gazu. W akcji ratunkowej odzna­
czyło się szczególniej dwóch górników Po­
laków. Dzięki ich ofiarności z 15 zaczadzo­
nych tylko jeden sztygar zmarł. Dzielni 
ratownicy zyskali sobie szczere uznanie 
kolegów i szacunek u władz kopalni.

O f i a r a  b e z r o b o t n y c h .  Na przedmieściu Pa­
ryża miejscowy proboszcz najął bezrobo­
tnych do budowy kaplicy. Gdy pierwszego 
dnia wieczorem udał się z zapłatą dzienną,

iFiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiî
CHRZEŚCIJAŃSKI
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zamiast robotników zastał na rusztowaniu 
napis: „Pierwszą zapłatę robotnicy ofiarują 
na kościół".

Chambery (Francja) - O. Bruno de Gil- 
lonay, kap., zmarł w  Chambery. Dzielny za­
konnik większą część swego życia spędził 
w Brazylii jako misjonarz. Prezydent Bra­
zylii wyraził się o nim do Kardynała Verdier: 
„To, że kocham Francję i język francuski, 
zawdzięczam wyłącznie O. Brunonowi".

B l o i s  — Na wieży świątyni wzniesionej 
ku czci Matki Boskiej Trójcy św. staraniem 
OO. Kapucynów umieszczono 48 harmonijnie 
zestrojonych dzwonów, przy pomocy k tó ­
rych można wygrywać różne melodie. Urzą­
dzenie to nazywa się Karillon.

POLECAMY...
Święty Franciszek Salezy, Doktor Kośc'oła 

Jest — jak wiadomo — wielkim mistrzem 
życia wewnętrznego.

„ P r z e w o d n i k  d u c h o w y  d l a  w s z y s t k i c h * *  uło­
żony z wyjątków dzieł świętego w krótkich 
słowach wskazuje jak postępować w pracy 
nad własnym wyrobieniem a przez to w jaki 
sposób stać się w obecnych czasach poży­
teczną jednostką do pracy w Akcji Katolic­
kiej. Str. 128, zł 0.60, opr. 1.20.

D r o g a  K r z y ż o w a  d l a  d u s z  w e w n ę t r z n i e  

c i e r p i ą c y c h  (w duchu wynagrodzenia). Uło­
żyła S. Agnieszka Iii Z. św. Domin. Str. 16, 
zł 0.20. w  Księgarni Katolickiej, M. Łubeń- 
skiej, Kraków, ul. Mikołajska 3, (drugi dom 
od Małego Rynku).

S P R O S T O W A N I E

W n-rze 11 „ P .  i D.“ 1938 r„ na str. 157 
(Pamiętnik O. Kapelana), druga kolumna, 

w. 18 od dołu zamiast: A n d e r s a  ma być: 
Amstera. Całe zdanie brzmi: Obiad spoży­
wałem z nieodstępnym towarzyszem Wi­
śniewskim u p. Amstera, syndyka szpitala 
kieleckiego...

ROZMAITOŚCI
W y b i e g

U c z n i o w i e  m a j ą  n a p i s a ć  o p o w i a d a n i e  w  

p r z e c i ą g u  g o d z i n y  n a  t e m a t  z a w o d ó w  p i ł k i  

n o ż n e j .

N a j m n i e j s z y ,  G r z e ś ,  d ł u g o  n a m y ś l a  s i ę ,  

g r y z i e  r ą c z k ę  p i ó r a  i  n i c  w y m y ś l e ć  n i e  m o ­

ż e .  I n n i  j u ż  z a d a n i a  p o k o ń c z y l i ,  w t e m  n a ­

d e s z ł y  c h m u r y  i  ś c i e m n i ł o  s i ę .  G r z e ś  w p a d a  

n a  p o m y s ł  i  p i s z e  z  p o ś p i e c h e m :

„ Z  p o w o d u  d e s z c z u  z a w o d y  o d w o ł a n o * * . —

KATOLI CKA WY T WÓ R N I A  
PARASOLI I LASEK
M A R I A  P I Ą T E K
KRAKÓW — FLORIAŃSKA 40 

W SIENI
w ykonuje wszelkie napraw y i pokrycia 

Ceny konkurencyjne

nr
SALON KRAWIECKI

Władysława M i c h a l i k a
Kraków, Grodzka 5, III p.
w y k o n u j e  s o l id n ie  i t a n i o  z a m ó w ie n ia  
z w l e s n y e h  i p o w ie r z o n y c h  m n tc r la tó w  
Juk to :  g a r n i t u r y  1 p a l t a  m ę s k i e  
w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  £ u  m a i l  
D la  p a ń  o so b n y  d z ia ł  d a m s k i  w y k o n u je  

s c l id n e  p tr s? c z e  I k o s t iu m y .

CHRZEŚCIJAŃSKA W YTW ÓRNIA KONFEKCJI 
J A N  D W O R A K

KRAKÓW — PLAC MARIACKI U, I. p. 
(p o m ię d z y  ul . F lo r ia ń s k ą  1 S z p ita ln ą )

■ , - . ■; u : _ : 
rM-'& i ___ 1

PRZYBORY
■?, $  ‘ik. '*■'

U

BIUROWE
1 RYSUNKOWO 
GEODEZYJNE
DYPLOMY
P I E C Z Ę C I E
TABLICE
E/1AAL J O W A N E

'C e r i / U ^ J

Z-ZlEMBICKI
KBAKÓWPL MARJACKI?

Farby, lakiery, pokosty, kar- 
bolineum, oliwa do świece- 

nia, knotki
po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
K ra k ó w , Karmelicka 2 !  —  Telefon (3 5 -28 i

O d p o w ie d z i Adm inistracji
Żywiec — Z. Kłósakowa 

P renum erata  w yrów nana do 
1939 r. włącznie.

Kołomyja — Klimkiewicz- 
S itk iew iczów na: Prenum e­
ra ta  wynosi 2 zł wraz z do­
datkiem .

Kraków — G rabowski St.: 
B lankiety załączam y często 
nie dlatego, aby żądać p re ­
num eraty  pow tórnie, leez by 
u łatw ić w płatę tym , którzy 
chcą płacić ratam i.

Kolbuszowa Górna — Sa­
lach : Prosim y podać adres 
ks. Dziekana.

Pstrągow a — Ks. D yrek­
to r . Nadliczbowy egzempl­
arz prosim y zwrócić.

Prosimy o nadsyłanie 
a d r e s ó w  

nowych prenumeratorów
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